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K R A K Ó W ,
U L .  J A G I E L L O Ń S K A  L . 9.

„ K O Ł O  M IE SZ C Z A Ń SK IE ".

MIESZCZAŃSTWA POLSKIEGO.
W Y C H O D Z I  C O  i S O B O T Ę .

Prem im erata z przesyłką pocztow ą
m iesięcznie . . . .  80 hal.
kw artalnie . . 2 K , 40 „
p ólioczn ie 4’5 0h ., roczn ie 8 K

N um er pojedynczy 20 hal.
O gł. jed n oraz. 10 h ., czyściej pow tarza
ne 7 h ., za 1 cen t.2 N adesłane 2 w iersz 
petit._V 70 k or. słow o w k ro n ice  70 h al.

Hf Ml rocznicą Knnstytucyi 
3 maja.

Wadliwa organizacya polityczna i 
spoleczr.a, przeprowadzona w Polsce 
za czasów Zygmunta Starego, Zy
gmunta Augusta i Henryka Walezyu- 
sza, począwszy od r. 1530 podkopała 
stopniowo rozwój, a w dalszym ciągu 
także potęgę i niezależność państwa 
polskiego.

Wszech władztwo szlachty, ograni
czenie władzy królewskiej, elekcya, t. j. 
wybór króla „viritim" przez ogół 
szlachty, zamiast dziedziczności tronu, 
odebranie mieszczaństwu prawa posia
dania majątków z emskich, zakaz wy
wozu wyrobów mieszczańskich z kraju 
(1565 r.), ustawa cłowa, potwierdzająca 
wszystkie dawne przywileje cłowe 
szlacnty, zaprowadzenie monopolów 
handlowych dla folwarków, kilkakrotne 
podwyższenie pańszczyzny, zwiększenie 
władzy sądowniczej dziedziców, pacta 
conventa, t. j. ugoda z królem, zawie
rająca różne uciążliwe zobowiązania, 
przeważnie na rzecz stanu szlacheckie
go — wszystkie te zasadnicze błędy 
s p r o w a d z i ł y  na  P o l s k ę  c a ł y  
s z e r e g  n a j w i ę k s z y c h  n i e 
s z c z ę ś ć .

Potężne państwo, z którem łączyły 
się dobrowolnie sąsiednie narody, przed 
którym drżeli wrogowie, zadało sobie 
samo cios śmiertelny.

Proces i przebieg upadku Narodu 
polskiego odbywał się zwolna, lecz 
z bezwzględną konsekwencyą dziejową. 
Nie zważano na ostrzeżenia najza
cniejszych synów Ojczyzny. Lekcewa
żono wszelkie napomnienia i przepo
wiednie i dopiero po 250  latach lei 
zabójcze, polityki wewnętrznej, kiedy 
już zagłada zawisła nad Narodem, 
gdy chciwi władcy państw sąsiednich, 
memający do tego najmniejszego pra
wa, ni powodu, w świętokradzH spo
sób i przemocą zabrali większą część 
ziem polskich, Sejm czteroletni, acz 
po wielu nader uciążliwych pra
cach, uchwalił ustawę, jakiej żadne 
z sąsiednich państw do połowy X IX . 
wieku jeszcze nie posiadało.

Wiekopomna Konstytucya, uchwa
lona dtna 3. maja 1701 posiada dla 
Narodu polskiego wielkie znaczenie. 
Nadała ona miastom prawo wysyłania 
swych pełnomocników na Sejmy, przy
wróciła miastom dawny samorząd, 
zrównała pod wieloma względami 
mieszczan ze szlachtą podniosła stan 
mieszczański, dozwalając mieszczanom 
nabywać dobra ziemskie, a szlachcie 
zajmować się handlem w miastach, bez 
narażenia się na utratę szlachectwa; 
wzięła w opiekę lud wiejski,1 wprowa
dzając zasadę uwolnienia chłopów 
z poddaństwa i od pańszczyzny za 
opłatą czynszu z posiadanych grun
tów. Zniosła liberum velo, wprowadziła 
dziedziczność tronu, oddzieliła władzę 
prawodawczą od wykonawczej, słowem 
Konstytucya 3 maja zawierała wszelkie 
postanowienia, które wprowadzone 
w życie, byłyby niewątpliwie Naród 
uchroniły od upadku i Ojczyźnie na
szej przywróciły dawną świetność i po
tęgę.

Nie była Konstytucya z dnia 3-go 
maja 1791 r. pod względem społe
cznym tak wszechstronną, jak podobne 
ustawy dzisiaj obowiązujące w niektó
rych państwach. Jeżeli się jednak zwa
ży, że uchwalono ją przed 122 laty, 
gdy w całej Europie panowały jeszcze 
poniekąd średniowieczne stosunki, to 
przyznać musimy, że była arcydziełem, 
jakiego żaden inny naród w owych 
czasach nie stworzył, była też począt
kiem i zapowiedzią dalszychTizbawien- 
nych reform.

Ale rządy zaborcze nie chciały do
puścić do odrodzenia się Narodu pol
skiego, postarały się o konfederacyę 
targowicką.

Przewrotni i przekupieni magnaci 
wezwali „najjaśniejszą" imperatorową, 
aby ratowała i broniła swobód szla
checkich.

„Najjaśniejsza imperatoroway i jej 
wspólnicy ratunku nie odmówili, przy
szedł drugi i trzeci rozbiór Rzeczypo
spolite;

Polska jako niezależne państwo 
istnieć przestała.

Wiekopomne dzieło twórców Kon-

stytucyi polskiej, to drogowskaz, iaki 
nam pozostawił Sejm  czteroletni, to 
pomnik żywotności Narodu w chwu 
rozbioru naszej Ojezyzny.

W dniu 3 maja godz> się nam tu 
w zaborze nustryackim zastanowić nad 
tem>;'. czy działamy zgodnie z duchem 
Konstytucyi z dria 3 maja, czyśmy 
spełnili wolę Sejmu czteroletniego, 
czy wszyscy wolu jesteśmy od 
tych hańbiących postępków, jakie po
pełniła konfederacya targowicna.

Od 142 lat wchodzimy w skład 
państwa austryackiego; od pól wieku 
korzystamy w całej pelm z praw za
gwarantowanych nam konstytucya au- 
stryacką. Posiadamy zatem warunki 
potrzebne do intenzywnej narodowej 
pracy, która przy dobrej woli powinna 
nam przynieść jak najpomyślniejsze 
rezultaty. A czy przyniosła ? Czy speł
niliśmy obowiązk, nałożone na nas 
przez wiekopomne dzieło Narodu pol
skiego ?

Jeżeli za mia^ę przestrzegania i wy
konywania zasad Konstytucyi 3 maja 
przyjmiemy osiągnięte skutki, to od
powiedź wypadnie przecząco.

Konstytucya 3 maja miała za cel 
usunięcie powodów upadku Narodu i 
przywrócenie mu dawnej niezależności 
i potęgi. Otóż powodów tych nie 
usunęliśmy i nie usuwamy.

Zmniejszyło się wprawdzie wszech- 
władztwo szlachty, ale całe społeczeń
stwo polskie dostało się pod inne 
wszechwiadztwo, którego za lepsze 
niż rządy szlachty wieku X V I i X V II 
żadną miarą uważać nie możemy.

Zwrócimy uwagę na parę tylko mo
mentów, które wykażą ile zmieniło się 
u nas od 122 lat na lepsze.

W yrobów mieszczańskich z kraju 
nie wywozimy — ale co gorsza przewa
żna część rodaków naszych dokłada sta
rań, a b y ś m y  i c h  n a w e t  w k r a j u  
n i e  s p r z e d a w a l i ,  g d y ż  w s z y s t 
k o  s p r o w a d z a  się z i n n y c h  k r a 
j ó w.

Nie kupuje też mieszczaństwo aobr 
ziemskich, b o  u b o ż e j e  c o r a z  b a r 
d z i e j  i funduszów na kupno nie po
siada.
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M onopole handlowe obowiązują 
podobnie jak przed 300  laty, kupców 
prawie że nie mamy, od handlarzy 
obcych towarów roją się drogi i ulice.

Pacia conventa robi się przy każ
dych wyborach, wprawdzie me z kró
lem, lecz zato z dygnitarzami państwa 
zaborczego.

Liberum vew słyszymy przy każdej 
akcyi narodowej, liberum veto stało 
się zwyczajem praktykowanym na ka- 
żdem prawie zebraniu i przy każdej 
akcyi narodowej.

N i e z g o d a  i z a z a r t e  w a l k i  
p a r t y j n e  przybrały takie rozmiary, 
że nie Prusaka lub Moskala, lecz wła
snego rodaka, należącego do innej 
partyi politycznej uważamy za naj
większego wroga.

Dla sprawy narodowej pozyskaliśmy 
wprawdzie milionowe masy ludu wiej
skiego i miejskiego, lecz pokłóceni i 
poróżnieni ludu tego — do upra
gnionej walki zwycięskiej nie prowa
dzimy, gdyż myśl o walce jest dla je 
dnych zdrozną, dla innych obojętną.

Zaślepieni potrójnym lojalizmem, 
zdawszy się na laskę biurokracyi rządów 
zaborczych, pod względem ekonomi
cznym osłabieni i coraz bardziej słabną
cy, niewolnicy własnych wad i nałogów 
przygotowujemy się mimowoli do wy
narodowienia.

W  dniu 3 maja koniecznem jest 
rozpatrzeć ten rachunek sumienia.

Oby nas pamiątka konctyiucyi polskiej 
natchnęła do przestrzegania i pielęgno
wania wzniosłych i jedynie zbawiennych 
zasad w tej konstytucyi zawartych, a 
wtedy w przyszłej niepodległej Polsce 
wszyscy Polacy będą równem sobie 
społeczeństwem.

Polacy!
* Iła jćld u bn ie j w ' dziejach , naszej lusto- 

iCyczncj przeszłości zapisany, fest dzień 
3. Muij a.-/Patriotyczne oBywątelsW o na-' 
szcgo‘m iasta rowinęło sztandbr -polski i pff-. 
sf&Sa.owjlo — ;-czcząc ten  dziuń jako święto 
narodowe — wezwą® wszystkich, ic to iw  
czuju -się PoJakaniRaaby w dniu 

3-go Maja
jako w dniu ogłoszenia wiekopomnej K o n 
stytucyi, przyłączył1 się do polskiej mąni- 
fćśtaeyi tak , ażctSy TsźyStkie- warstwy na- 

. społeczeństwa stanęły pod jednym 
sztandarem i wzięły *udzial w uroczystości.

Ogólny K om itet mieszczański wzywa:, 
alły na dzień 3. Maja P P . WłaściciękK fa- 
bry.k, zakładowi przemysłowych, Kupcy 
zamknęli sw oje'fabryki, warsztaty i sklepy, 
a PP. Właściciele mi,liiość-i: swoje domy 
udekorowali Sztandaram i o barwach na-’ 
rodowych.

Program u ro czy stości: O godzini^rLO-rano 
odbędzie się uroczystę .' Tuilt&żeństwb wraZ 
z kazaniem w kościele 0 0 . Karmelitów na 
Piasku. W  czasie 'nabożeństwa wśaiiewfT  ̂
będzie chór „ L u tn i..

Po nabożeństwie zgromadzeni uczestnicy 
udadzą się w uroczystym pochodzie ulicą 
Karm elicką, Dunajewskiego, Basztową! Pio 
fiyąńs.ką,'. BgSj&iem kolo kam ienia Tyoś- 
eiuszki, ulieąJIGrodzką na Wawel, gdzie 
zostaną wygłoszone mowy, a) na dzieozińcu 
Wawelskim u Konstytucyi 3 Maja ; b) tamże 
o Unii horodelskiej (jako w je j (>00-letnhp 

'kficznicę); o) na placu Bernardyńskim do 
młodzieży, a Delegaeye złożą wieńęp .na. 
gunie Tadeusza Kościuszki, tudzież na 
sarkofagu Władysława Jagiełły, jako kroIiS 
z czś&ów Ułtiłii horodelskiej.

Pochód rozpocznie się ustawiać od go
dziny 10 rano. — Uprasza. się,;,wszystkich 
uczestników, aby do godziny 11 ustawili 
się w poejiodzic w swoich wyzhaeżoiijyeli 
grupach. Po godzinie 11 nie znajduje się 
miejsca w pochodzie. Pochód ruszy o go
dzinie 11 nu Wawel. WĄćżasie zbllżenią^się 
pochodu do podnóża Wawelu zabrzmi glos 
„Zygmunta'1. U roczysto# 3. M aja zakończy

sięopwiętlcniem kamienia Kościuszki w Ryn 
ku głównym, gdzie wygłoszona zostanie, 
mowa o •gbdzinic' 6 wieczorem ' Zakońcżrf. 
uroczysty W ieczór w kole“ -krakow
skim godzinie-7.
Prezydyum  ogólnego Komitetu obchodu 

3 :- M a ja :
P.otr KoSobucki, prezes .Kola niieszczań- 

•ślciegci, radcąńuiejaki. .Sekretarz : Franciszek  
Terakowski. 1. w iceprezes: Dr. Kazim ierz  
Lubecki. U .  wieeprezgg: Franciszek Ma
ślanka, preżńs K ola T .v & 'L , im T a d ó K ó ^  

.'Ciuszki, >-6zlonfek • gl. zarządu .Skarbnik . 
Józef Garnycki.

Ogólny Kom itet mieszczansKi obchodu 1 
M a ja :

Adamski Andrzej/fitEśman Ludwik, Arnfets 
toiCicz-biBołeslaw, Ąrmółowicz -Jan, Augu
stynowicz Władysław, Balicki Karol, B a  luk 
JL eó iS  Dr. Banclrp.wąk:i Erncgfc, Barwinęki 
Adam, Dr. Bardel Prauc-iszek, Bojarski 
\Viucenty, „.Barański Jari;. B B ljć j Józef, 
Bednarski Stanisław, Dr. Bcappre. Antoni, 
Bełcl owaki Władysław, Benkudyński Adam, 
Bidziński J „  B ialik  Józegf,k& * J . Bielenin, 
Bogacki Władysław, Borełowski -Bomasz, 
Bem  RoimiaJd, B r a n d y  Józef; Bromowicz 
Józef, Byoszkle wieź -Jłoleslaw, ęrsje-zińsk 
Kazimierz, Budziaszek Feliks, Buchiński 
Józef , ’BujaS,Tomasz, ks. Bukowski Tomasz, 
OhwatawH S„ Chybiński Adolf jjlK'iepliK 
Józef,'Czerńichowski Edward, (Jzubryt Piotr 

Cybulski Władysław, Czyżewski Stani-ftław, 
„Cygnarowicz. Zygmunt, Dąbrowski Maryaii, 
Dr. Doboszyński Adam, Dobrowolski .Tata 
Drozdowski Stanisław, Dudek W alenty, 
Dudziak Stanisław, Dunikowski Franciszek, 
Dyr,.{®ziurzyński -Jan, Dr. pEkiort W ła
dysław, Fronczak Ludwik, Dr. Frączkie- 
wicz Ja ii , Fą^yaii Ju lian , Fedorowicz Jan  
K anty’/ Ga^atek Ja n , Gawlik Leon, <§ę- 
dzietśki Stanisław, Go Ilkowski Józef, ;Gb- 
dzicki Ja n , .Gołąb Ludwik,SDr. Goliuska- 
Daszyńska,- Górka Ludwik* iGóńska Maryąg 

..tkirski L. K arol, Dr. .Gutek Zygmunt, 
Graf.f W incenty, Gram atyka Tomasgj Gro
dzicki Władysław^' Grodyńaki WladyslaA, 
Gregótczyk Józef, Grzybowski W ojciech,

B O L E S Ł A W  Z Y G M U N T  G N O I Ń S K I

M A N E W R Y
w roku 1824 — (p rzedruk wzbroniony.)

7 Wedle rozkazu powierzoną m i funkcyę 
wypełniłem — zarapo£tował Mierzejewski. 
Ja k  krążą pogłoski — mówił dalej porucz
n ik  — nieprzyjaciel ju tro dodnia i,ną. wy
ruszyć, aby zająć ; Pułtusk.

— Togo- nam właśnie potrzeba! -  za
uważył, uśmiechu ąwszwt się, generał.

— ‘pzy nasz łańcuch piechoty zam yka
jący. arjefrgardę dawno przestał odstrzeliwać 
się?

— Nie wiem tego pitnie generale, Bój 
gdym w pasie spotkania stanął, zastałem 
z naszej strony spokój aatćałe j 1 Lu ii, jeno 
nieprzyjaciel wal.il jeszcze z' arm at, jakoby 
podkreślająo zwycięstwo.

— Tak, tak  przewidywałem — rzek 
uśmiechając się, generał — że taki obrót 
rzecz wziąć mus™ teraz więc trzebk działać 
dalej. Otóż ju tro przed 3 ią godziną z ran a 
Wyjedziesz pan w stronę Ostrowca, gdyż 
mniej więcej o godzinie 12-te.j w południe 
tego dnia zamierzam po loży A, kres 2-iej 
brygadzie I-e j dywizyi, biorąc ją  wcydwa 
ognie łącznie z głównemi silami nasza'mi, 
które podobno dziś w nocy na spotkanie 
nieprzyjaciela Tw.yruszą z Pułtuska. Nie- 
zbędneni przeto jest mi wiedzieć o ruchach
1 -ej brygady 2-iej c ly wazyi, która/działając 
ręka w rękę z 1-ą mogłaby przyjść te j 
ostatniej z pomocą.

Pysznię,Jsię składa, pomyślał sobie po
rucznik, jadąc pod Ostrów, będę mógł 
wstąpić do Zielonek i zobaczyć; się tym  
sposobem z Basią.

Tymczasem wieczór zgasł w obłokach* 
a na niebo wypłynął srebrny księżyc. Po 
obozie roznosił się gwar szykujących s.ię 
na ndjiiiy spoczynek żołnierzy; czasami 
rózJegała się jakaś; .'głośniejsza rozmowa ; 
to oficerowie sprawdzali -wjedety i szyld
wachy. Młody porucznik szedL-tgraz, ąby 
odszukać Radziszewskiego i Dobrzańskiego!, 
tego jńersYszego, cały pułk koełjal bardzo',* 
ale już nikt. tak  jak  on.

— Boże drogi! — mówił sam do siebie — 
ta  dziewczyna nie na żarty utkwiła mi 
w głowie, czyby to jakie speeyalne zna
czenie miało w mcm życiu, czyby. serc.ć, me, 
jako sieroty, prawiepętl; niemow.lędif^frze
czywiście . szukało tylko Basi, którą losy 
kierując, sprowadziły do Warszawy, abym 
tam  mógł poznać tójdrogą dla mnie istjptę.

N kS indg&w ątpićSiż mnie kocha, "wszak 
miałem już^ęzas zbadać je j serdfezko, mo
głem wyezytać w je j oczach jakąś prsRyclzi- 
wą' szczerość, jakąśjyphęć rozmowy sam na 
sam bodajby ja k  najdłużej. Nagle w te 
jego myśli wplątał się R ozeń H ją ł więc 
badać' lepiej przeczucie : -Czy (człowiek ten 
pozńająd* Bttsię, jak  sięjrsam wyrażał, nie 
rozkochał się hóniej, czy Wogóle; nie będzie 
mu rywalem i czy nareszcie Basia opętana 
przez przystojnego i wymownego oficera 
nie powzięła jakiego zamiaru, któryby 
rozczarowanie w je j stałości oznajmiał? 
Ważył jednak tę  okoliczmyć'? że pułkownik 
Głowacki, jako człowiek bystry umysłem 
mógł coprawda i prosić Rozena o wyświad
czenie mu te j przysługi, ale też z pew
nością pomyślał.'o tem , aby panna należytą 
opiekę w drodze miała, zaś na wsi u siebie 
ma ona dobrego opiekuna. Stary  to już 
chłopisko, alty podobno, jeśli chodzi o roz
prawę z kimś, to się potrafi postawić.

Młody, porucznił: ••przechodził, pomiędzy, 
szeregami twardym snem śpiących teraz 
żołnierzy. Obok kuchni pułkowej zobaczył 
szyldwacha 'Swego pułku, któregó Zapytał 
czy nie wie, gelzie .znajdują,się ofiptsrowje 
Radziszewski, łub Dobrzański.

— Tuż'zaraz o kroków sto, wasza mość, 
ot w te j pahlflee śą tam  obadwaj di panowie 
oficerowie^* i nie2!śpiią jeszcze, gdyz widzia
łem może przed pół 'godziną, ja k  pachołek 
pana Radziszewskiego nosił tam  z kuchni 
piwo grżańe — .‘odrzekł szyld waóli.

W  parę minut później Mierzejewski sie
dział już w gronie kółągpw, którym  n a j
pierw opowiedział .spotkanie Rozena, od 
którego dowiedział się, żif Basia na wieś?, 
wraca, z czego żywi obawę, bo Rożen znany 
jesr już podobno w swych podbojach m i
łosnych przy ląaa okazyii Mówił fezno 110- 
wem swoim naznaczeniu na terytoryum  
ruchów 2-giej dywizyi.

— Dziwne rzeczy — zauważył Radzi
szewski — a toć Człowiek ten  nic nie wspom
niał ani o Basi, ani o pułkowniku Gło
wackim. Powiedzże mi moj drogi, czy nie 
wspomniał ci, że jedynie w tą  drogę udał 
się ,aby  zadość uczynić prośbie pułkownika?

— Nie, opowiadał mi, że głównym jego 
zadaniem jest odwiedzenie starego druga 
w Ostrowcu, komendanta -sotni kozaków 
Szozerbakowa.

— Co mówisz, Szczerbakowa?inic o tem 
również nie* wiem. Powiemże ci teraz — za
uważył podniesionym tonem  Radziszewski. 
że wypieram się te j zacnej kompanii, jeśli 
oni ze Szczerbakowem tacy  serdeczni przy
jaciele. Znam ja  Szozerbakowa, znam, 
pam ięta go Litw a i część Polski z 1812 
roku, kiedy to korpus generała Tormasowa, 
korzystając, że te strony wolne były od
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Gut wińsk i Stanisław, Guzikowski Andrzej. 
Hauser Teodor, Horoszkiewlcz Józef, Hod- 
bod Stanisław* Hoszpak Michał, Hopcas 
Józef, Ig ]ick i1 Stefan. Ja h n  Michał, Jahoda 
R obert. Jakubiec Michał, Janczew ski E d 
mund. Jankow ski Bolesław, Ja rra  Marcin, 
Jarosz Ja n , Jaw ornicki Józef, Jabłoński 
Leopold. K arcz Aleksander, K arłiński S ta 
nisław, K arpiński Stanisław, K arw at Józef, 
Kęsek Ja n , Dr. Komorowski Bolesław, 
K m iecik Michał, K napińska Amalia, K o 
nopiński Michał,uKleczewski Tadeusz, Kri- 
paczyński Franciszek, Kosobucki K azi
mierz. K otas Józef, Kowalczyk Władysław, 
Dyr. Kowalski Zygmunt, Kozłowski F ran 
ciszek, Konig Stanisław, Kroczek Ja n , 
Kruczkowski Łukasz, Dyr. Krzyża nowski 
Stanisław, Kubica Antoni, Dr. Krzyształo- 
wicz, Kuczyński Feliks, Kubałski Edward. 
Kunze Antoni, Kulesza Józef, Dyr. K u l
czyński Leon, Kurcz Feliks, Kttszay Karol, 
ks. Kuznowicz M., Kwiatkowski Romiyi, 
Kwieciński Ju lian . Lachowski K onstanty, 
Lauer Franciszek, Dr. Leo Juliusz, Loch 
Tomasz, Łabużek Piotr, Łysiak. Ja n , Ło- 
dziński Feliks, Łotwiński Zygmunt, M ako
wiecki Piotr, Marcliewczyk Ja n . MarczyiK 
ski Rom an, Markus K arol, Meresiński W ła
dysław, Michalski Stanisław, Michalska K a 
rolina. Migdziński Franciszek, Mikułowski 
Ja n , Miedniak August, Mirldewiez Antoni, 
Misiorowski Franciszek, Miśkiewicz Ja n , 
M itasiński Jó zefy  Mól Tomasz, Mtrranyi 
Rom an, Dr. Mussil Franciszek, hr.M yeielski 
E ., Dr. Nartowski Mieczysław, Niedzielski 
Antoni, Niemczyk Stanisław, Nowak -Józef, 
Dr. Nowak Ju lian , Nowak Stanisław, No
wotny Feliks, D r. Ostrowski Kazim ierz, 
Olas Szymon, Oreraus Ja n , Olejak Jak ó b , 
P a jąk  Ja n , Palka P iotr, Pałasz -łan, Para- 
fiński Piotr, D i. Pareński Stanisław , Peroś 
Ja n , Piasecki Adam, Pinkałsld W incenty, 
Pogonowska Joanna* P cjorzełsk i Antoni, 
Poleć Józef, Prochowski Michał, Prochaska 
Felicyan, Prokesz W lad., Radziszewski K on
stanty , Reicliert Edward, Pepetow ski Piotr, 
R a jsk i Maryan, lir. R ey  M ikołaj, Rożdżeński 
Józef, Ruszczyńsłka Marya, Rybiński An
toni, Sądcł Ja n , Dr. Schneider Ludwik, 
Schramm K arol, Sebald -Józef, Seiy Piotr,

Seroczyński Stanisławy Szajnocha Włady
sław, Sędzimir Mieezysl., Sikora Józef, 
Sembratowicz Józef, Siedlecka Marya,' Sier- 
nlontoWski Józef, Szkodziński Ja n , Sławiń
ski K arol, Szkaradek M., Dr. Sokołowski 
August, D yrektor Sołtysik Tomasz, Se- 
chorz K arol, Stępowski M aryan, Spłichał 
Józef, Stadler Stanisławy ks. Sta  ich W ła
dysław, Stachowicz W ojciech, Stachowski 
Stanisławy Żemła Józef, Stankiewicz -Ju
lian, Stanek M ateuszy'Stączek Stanisław, 
Stączkowa Michalina, poseł Stapiński -Jan, 
Dr. Straszewski M., Sroka Kornel, Suski 
W iktor, Szapkowski Antoni. Dr. Szaraki 
H enryk wlcepr., Szklarski Ludwik, Dr. 
Staśko L ., Szufa Ludwik, Szymański -Tan, 
Dr. Sm zycki Stefan, Dr. Swlgost Michał, 
Swlerzyński Aleksander, Skalski Konstanty, 
Tabor Antoni, lir. Tarnowski Zdzisławy Ta- 
siecki Stanisławy Tetm ajer Włodzimierz 
poseł, Tobias Kazimierz, Tokar Ju lian , 
Tłioman Hieronim, Tomaszewski Ja n , T o
maszewski Stanisław, Turezyński Stanisławy 
Urbański M ikołaj, Voigt Kazimierz, W ajda 
W incenty, prezes, W altner K arol. W archa- 
łow'ski Józef, W ęgłarski Tadeusz, W ilczyn 
ski Józef, Dr. Wiclicrkiewlcz Bok, Wilkosz 
Ja n , D yr. Winkowski Józef, Wójcikiewicz 
Franciszek, W ojeński Teofilii, Wodzinowski 
W incenty prezes „Sokoła” , Wróbel Ignacy 
poseł, Woyczyński Rom an, hr. Wodzićka 
Marya, Wróbel Ignacy, Wróblewski J a 
kób. Żabża Józef, Dr. Zakrzewski W iktor, 
Zdanowicz Zdzisław, Dyr. Za.wiliński R o 
man, Zatorski Ja n , Zen dl er -Józef, Żeleński 
Ludwik, Zaranek Stanisławy Żurawski S ta 
nisławy Dr. Zdziec-howski Maryan, Zieliński 
Bolesław", Zieliński Kazim ierz, Dr. Zoll 
Fryderyk, Żupnik Piotr, Zamorski Ignacy.

VI. Sprawa polsko-ruska.
(Ważność zgody w  narodzie polskim;  
czas i warunki ugody polsko-ruskiej.

Przyszłość Polski zależy od nas samych 
Polaków najw ięcej.

Nim nadejdzie czas odbudowania o j
czyzny naszej, musimy przedtem starać się

wymieść z niej śmiecie, to jest wprowadzić 
zgodę, ład i między sobą i w stosunku n a
szym do innych bratnich ludów , cierpią
cych z nami niewolę.

Są to więc dwra kardynalne nasze zadania, 
które musimy spełnić, jeżeli nie chcemy 
narazić siebie i drugich na przegraną 
i zgulię.

Pierwsze atoli zadanie jest najważniejsze, 
bo bez zgody w zajem nej, chociaż prze
prowadziliby śmy drugie, n ie  będziemy w sta 
nie zwyciężyć wrogów naszych i Austro- 
Węgier i na marne wtedy poszedłby trud 
nasz i ofiary, poniesione celom przyszłego 
współdziałali i a. z bratnim  i ludami.

T e j wspólnej zgody, mocy, która, jak  
mówi wieszcz', jedynie zdoła nas ocalić, 
niema jeszcze wprawtlzie między nami, 
ale jest nadzieja, że w stanowczej chwili 
zdobędziemy się na nią, idąc tam  wszyscy, 
gdzie obowiązek, odczuty sumieniem, nas 
powoła.

Wiarę naszą we wspólne działanie i zgodę 
wszystkich synów' Polski rzym sko-katolic
k ie j, czyli mazurskiej, czerpiemy z budzienia 
się powszechnego miłości O jczyzny w ma
sach m iejskich i wiejskich, z zapowiadającej 
się grozy położenia międzynarodowego i na
szego ducha polsko-katolickiego, który nas 
porwie do walki w' obronie T e j. która stanie 
się potrzebą i olubieńcem ludzkości niemal 
ca łe j.

Czas, w którym  wszystko się. stanie, jest 
może bliższy, jak się nam staje. Przeto 
ćwiczmy się w miłości i zgodzie wzajenniej, 
aby nas nie zastał wr rozterce i nieprzygoto
wanych na on wielki dzień zm artwych
wstania.

Nam. nieprzygotowanym i osłabionym 
z powodu niezgody „dla ugody” do walki 
z nieprzyjacielem, na nic ii:e przydałaby się 
ta  ugoda-,,* wydająca wiele miast naszych 
w ręce niepewnego a niekiedy nawet wro
giego żywiołu napływowego i zamało dba
jąca. o 1,400.000 rzymsko-katolickich P o
laków' w'e wschodniej Galieyi, która jest 
pomostem i ogniwem do Rusi. Rusin i 
w razie klęski również z niej nie mogliby 
korzystać; a państwo Habsburgów możeby 
naw'et znikło z powierzchni ziemi pod cio_

Tymczasem sygnały dźwięczały coraz 
donośniej, coraz wyraźniej grały wsiada- 
nego.

Niby ptactwo spłoszone ze swych asie- 
clzib poi uszyła się I-sza dywizya, a wchwilę 
potem już warczały bębny, oznajm iając 
maisz piechoty, już zaturkotały kola arm at, 
świadcząc o ruchu artyleryi. zarżały konie 
pułków' kawałeryi i arm ia ruszyła na północ.

Mierzejewski i Radziszewski, pożegnaw
szy Dobrzańskiego biegli teraz co siły do 
sw'ego nielicznego oddziału, aby podążyć 
na placów'kę pod Ostrów.

W achm istrz Szczepka i służący Radzi
szewskiego także widocznie zrozumieli o co 
chodzi, gdyż podążyli na ich spotkanie, 
prowadząc osiodłane konie, które słysząc 
ruch w wojsku, rzucały się niespokojnie.

W  parę chwil później, rekonesans pom
knął lotem błyskawicy i znikł w pobliskim 
łesie.

Łatw o zrozumieć, że generał rzeczywiście 
zmienił zapytrywanie, a to widocznie, jak  
się później okazało, z następujących po
wodów. Nagle te ruchy oznaczały, że 2-ga 
brygada I-e j dywizyi doszła już do P u ł
tuska ; więc należało teraz ruszyć za nią 
w pogoń z rezerwą i wrziąć ją  we dwa 
ognie, co też w' rezultacie skutek miało 
taki, że 2-ga brygada I-e j dywizyi według 
zasad manewrów została pokonaną.

Nie przewidziano jednak, że I-a  brygada
2-ej dywizyi, stojąc w W ielkiem Mazo
wieckiem, szybko dążyła na;pom oc swemu 
sprzymierzeńcowi.

Ciąg dalszy nastąpi.

w'ojsk polskich, takowe najechał i sromotnie 
pustoszył. Ten rycerz i dzisiaj gdyby mu 
tak  pozwolili, wyrżnąłby z pewnością przez 
jedną noc z tysiąc Polaków i spalił ze trzy 
wsie. Zacny to zacny kawaler, tylko już 
nie dla nas takie towarzystwo. Dopokąd 
nic nie wiedziałem o seidecz.nych stosun
kach Szczerbakowa z Rozenem, byłbym 
się za tego ostatniego rąbał do tchu wy
parcia, ale odkąd dowiedziałem się, ciarki 
mnie po skórze-'przechodzą i już- mi się 
wszystko ziaje, że mu na głowie rogi wy
rosły, a z szarawarów ogon wygląda.

— Binduś! — przerwał Dobrzański — • 
tyś mi już coś opowiadał dawniej jeszcze
0 Szczerba ko wie, żeś się z nim potykał 
pod Lipskiem i że tę szramę na czole 
nosisz jakoby pam iątkę od niego.

— No to i co z tego i a tyś się ucieszył, 
że ci taki dowcip do pustej głowy przy
płynął i, rad z tego, opowiadasz, choć cię 
nie p yta ją , bo już jeśli ci to mówiłem, to 
chyba pod sekretem ; dodać zaś jeszcze 
muszę, że gdybyś ty  się był z nim spotkał, 
jużby wszystkie twoje kobyły dawno po 
tobie żałobę nosiły.

Tu Radziszewski podrażniony zdradą ta 
jem nicy, zmarszczywszy brwi, zwrócił się 
do porucznika Mierzejewskiego :

— A tobie radze, a byś się strzegł Ro- 
zena, skoro takie wieści o nim opowiadasz. 
Ju ż , dali Bóg, że cię samego nie puszczę, 
bo się boję, żeby ci panowie krzywdy ci 
gdzie nie zrobili. Zaraz też złożę raport 
pułkownikowi o całym  przebiegu sprawy
1 sądzę, że się nie będzie ani dziwił, ani 
protestował. Odpowiedź przyjdzie po na -/ 
szym odjeździe, pewny jednak jestem , że 
pomyślna, jeśli zaś nie, no to przyjdzie 
się po powrroeie odsiedzieć miesiąc, w kozie,

co zresztą dła mnie nic now ina; wysuszę 
przez ten czas wszystek swój tytuń, k tó 
rego w stanie wilgotnym nabyłem dobre 
5 funtów, a chociaż do awansu na wyższy 
stopień, będę m iał przeszkodę, to jednak 
rozumiejąc, że to przecież nie wojna, krzy
wdy ojczyźnie tern nie robię, śmiało na 
awans już i teraz nie liczę, niech sic starsi 
o niego ubiegają, ja  mocium panie mam 
dopiero 57 wiosnę i czas przedemną wielki 
na karjerę. Miałem ja  przecież już dowódz
two szwadronu jeszcze w 183 3 roku pod 
Lipskiem, jeno żem przez zbytJki młodo
cianego wieku w kaplicy nad E lsterą 
świętym Pańskim  wąsy szwedzkie podo- 
rabial, straciłem ten awans, bo kapelan 
pułkowy oskarżył mnie za to przed księ
ciem Poniatowskim. Tak też rozpoczynając 
awans od fatalnej trzynastki zdobyć go 
nie chcę, a- zaś innym być nic mogę cho
ciażby i dlatego, żeby znowuż nie powie
dzieli, że się pnę do nagrody i drugim drogę 
tam uję.

Ledwie te ostatnie słowa, wyrzekł R a 
dziszewski, zdała gdzieś rozległ się wy
strzał karabinowy, a potem krótkie ury
wane dźwięki tr ą b k i; — to sygnały alar
mowały dywizyę.

— Panowie? co to ma znaczyć? ozyby 
generał zmienił postanowienie i rozpoczął 
atak? — rzekł Mierzejewski. — Sygnały 
dochodzą z główniej kwatery, wybiegnijmy 
zobaczjm co się święci.

Radziszewski, który od chwili usłyszenia 
sygnału, rozglądał się po pałatce i bacznie 
nadstawiał ucha, po niejakim  czasie rz e k ł:

— To inne ma znaczenie ; generał wi
docznie ć lice  się przekonać o czujności 
dywizyi, gdyż wyraźnie słyszałem najpierw 
„czuj duch” , a potem  dopiero „formuj się” .
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sami'milionowych woj|EĄnoskiewskich i in
nych narodów.

Dlatego to ugodę naszą z Rusinam i po
winniśmy zawierać w jedności i przezor
ności, pąihiętąjąo zawsze o tem , że lud 
mazurski w reformie wyborczej, będącej 
ważną Częścią,- te j ugody;-.me powinien być 
niżej ceniony od ludu ruskiego ;łktóry w ra
zie potrzeby nie przyjdzie z taką pomdtejfe' 
jak ie j JUię spodziewają niektórzy , Rolaoy 
i rzącwdnstryacki, gdyż jeitjym wychowany 
w kulturze_ b izan ty ńsk ie j,.reprezentowanej 
dziś przez Rosyę.

K ultura ta , przejawiająeąGsię-iprzeważnie 
prawosławiem, szerzy się między ludem 
ruskim nie tylko w zaborze*'rosyjskim, ale 
i auśtr^ ickiiK ^t

O kem świadczy k ió tk ' zai-y^ hiyjoryi 
U krainy, napinany przez profesora, lwow
skiego uniwersytetu, Michała ijruszew skie- 
go, pod ty tu łe m : „Pro śtari czasy na 
U.kraini“ , zwłaszcza u stęp : Ukrainci bo- 
ron iat’ swoje wriry“ , rozumie się prawo
sławnej .

K siążki te$uży\va się. jako 'podręcznika 
pomocniczego w russliirh gimnazyach i 
wiejskich czytelniach. R obi ona swoje 
i wcale nie oclśtręcza Rusinów od Rosyi, 
która jedną ich ./połowę pieniądzmi już 
pozyskała^a drugą podczas wojny z Austro^i 
W ęgrami zmusi do milczenia postrachem.

W  przyszli ] walce Austro-W ęgier z Rosyą 
w lejką' rolę może odegrać tylko ‘naród 
polski, jako wychowany w kulturze la- 
cińskięj i nienawidzący Rosyi za je j bez- 
prairja-t Dlatego .nie uąleżwj go ani znie
chęcać' /ani osłabiać żadnymi ćl|spęrymen- 
tam i, chociażby nim miała być potrzebna 
mu ugoda z Riisim|mi.
(UŃaród polski do te j ugody narazie po- 
winien tylko porobić kroki przedwstępne. 
Samą, zaś ugodę będzidj on w możności 
przepłdwadzrć • dopiero po upadku potęgi 
pruskiej i rosyjskiej/'kiedy sam będzie mial 
powagę i‘2si-lę, kiedy będzie udowodniona 
mała wartość cywilizacyi' niemiecSo-pro- 
testandkiej i rosyjąlvo-bizanty»ń^iej. W tedy 
ugoda będzi&jgzczerą i ^wartościową, a.pbep-.. 
mie ona nię tylko Rusinów, ale i B iało
rusinów, Litwinów, Łotyszów i m ną po
mniejsze ludy.

Porozumienie to będzie rozciągało się 
nie tylko na pole ekonomiczne i polityęzne, 
ale także religijne i cyw ilizącyjnóibez zu
pełnego pogodzenia się na tych ostatnich 
punktach niem a mowy o zgodzie, sjle 
i pom yśliio^i państwowej.

Do przygotowania gruntu dla-przyszłego 
ujednostajnienia kościelnego wymienmnych 
ludów przyczynić, się bardzo może Towa
rzystwo : PowgciągUwóść, i P raca  w^Miejsmi 
Piastow em , założone Kprzez niedawno zga
słego śp. B r. Markiewicza;;* który jeszcze 
w roku 1887 wyraził tę  ideę w książeczce 
pod ty tu łe m : Trzy Słowa do Staijśzych 
w Narodzie polskim i w późniejszych 
swęjich czyi& fh na polu wychowania opusz
czonych dzieci polskich i ruskien$8|

P rof. B . Groch.

Kursy mąisterskie.
Urządzane przez W ydział krajowy od 

szeregu lat kursy/zawodowe z zakresu prze
mysłu rękodzielniczego, oraz z zakresu prze
mysłu domowego rozw ijają się coraz po
myślniej i zyskują z każdym rokiem licz
niejszych zwolenników. Ponieważ obok W y
działu krajowego, także i inne czynnik* na 
tem polu organizacyjnie ząęzęły występo
wać, przejm celem uniknięcia rozbieżności 
akcyi, W ydział krajow y od 3 lat urządza 
przed rozpoczęciem się każdego roku kalen
darzowego, konferencyę interesowanych 
czynników, celem ustalenia programu kur
sów na rok przyszły. Uwzględniając urzą
dzanie kursów przy pomocy środków k ra
jowych, należy odróżnić.

1) K rajow e kursy zawodowe, urządzane 
czy to bezpośrednio przez W ydział krajow y 
względnie Patronat, czy to za pośrednic

twem initych ^czynników riąokosżt kraju
2) K ursy Mrzâ diź&ine przez inne czynniki 

a z funduszów 'krajowych tylko ‘̂ subweh-, 
Ky&nowane.

Kursy szewskie urządzane. ^przez W y- 
dżiął krajow y nil1 szereg u lat m ają ustalone 
powodzenie. Zapoznają one ma’wj§ów i cze
ladników zd- sporządzaniem 1 krojów szew- 
/skichp uczą uży.waitia maszyny cło Rzycią, i
1 poprawnego wyrobu obuwia, podają^źró
dła do sprowadzania m ateriałów ; \'óczą 
rąćyonalnego prowadzenia przedsiębiorstwa 
oraz zapoznają masjtrów i czeladnikóA' 
z;ac4i prawami i obowiązkanfi, w ynikają

cy m i z ustawy przemysłowej i ustai^ ro
botniczych.

Ponieważ przez czas uczęszczania na 
kurs ilczestnicy nie mogą zarabiało', przeto 
na częściowe pokrycie ponoszonych strat, 
doSśtąją uczsStmcyf.tych kursów Zasiłki po
2 K : względni!; po 1 K . 60yh. dziennie ; 
nadto na umiżliwienie im .wykonania prak
tycznych robót na; kursie, dostaje-bkążdyr 
uczestnik po 6 koron zasiłku na zakupno 

jńateryaliL roboczego,/wraźcie dostają z fun- 
dnśzfci*' krajowego w isźelki6£potrzebne nU‘ 
kursie środki naukowć."

0  urządzenie kursów‘szewskich zwracają 
ssię do Wydziału krajowego ^Szewcy coraz 
więcej i to nie tjllko z miejscowości, w k tó
rych rlię było jeśźcze kursu, lecz i z takich, 
w któryćh kurs już się raz odbył.

Zaznaczyć należy, żeSW niektórych m iej- 
sco wąściaćh stowarzyszeń i a .przem j? sło wet śią 
tym  kursom przeciwne. Ma to miejsce tam , 
gdzie w przelożeństwie zasiadają szewcy, 
którzy taki kurs odbyli. Objaw ten należy 
tem  tłóiriaifcym- iż ze względów konkuren- 
cyjnych obawiają się, że kurs wydoskonali 
w zawodzie także innych miejscowych 
szewenw, albo że -wydoskonalony na kursie 
czeladnik,/ będzie żądał$wyższej płacyi/T

Publiczne przesiębiorstwa 
przemysłowe,

Fiskalizm  panował do pewnego czasu 
niepodzielnie/nad większemi an aw et m niej - 
szemi przedsiębiorstwami. Obecnie widzimy 
.silną tęndencyę do wyłączenia dążeń ftó-< 
kalnycli i do zbliżeń ja  .śię/ęoraz większego, 
bądź do/śystemu podżiłiłu komunistycznego, 
bądź przynajm niej do ..sprzedaży po cenie 
kosztu. Wszędzie, gdzie przemysł zmono
polizowany zachowuje swój charakter k a
pitalistyczny, podniesienie cen przynósi 
szkodę pubłiczn&sęj albo też prodticeptom, 
którzy zależą od tego przemysłu

Niedogodńóści monopolizacyi i korzyści 
/płynące z uspołeęjmiehia z punktu widzenia 
cen i taryf uwidaczniają się zwłaszcza, 
gdy rzecz tyczy  się. przemysłu podstawo
wego, który wszystkie inne| trzym a w za- 
leżritgJl od siebife ja k  przemyąly pochodne, 
lub przemysł .transportowy. Pozostaje fak
tem ,d-zei z punktu widzenia taryf, tak  jak  
i z punktu widzenia korzyści, świadczonych 
przemysłowi w ogóhiośei,v.pizewryż,sza ono 
b e z  w ą t p i e n i a  przedsiębiorstwa towarzystw 
prywatnych. Towarzystwa um ieją zawśże 
wykorzystać sytuacyę i ograniczają s-ię .'do 
rzeczy najpotrzebniejszych w stosunku do 
mniej korzystnych. ...Częstokroć nawet nie- 
czynią nic ponad minimum, przewidziane 
w koncesyach, gdyż wyłączna myśl o dy
widendzie przeważa nadewszystko.

Jeżeli zwrócimy uwagę na monopol państ
wowy, to ekonomiści, najbardziej nawet 
niechętni monopolom państwowym, przy
znają1, że monopole m ają tę  wyższość, 
Aż na ogól biorąc, dostaApzają konsumentom 
produkty czystsze od tych, jakie dostarcza 
przemysł prywatny.

Co się tyczy artykułów spożywczych, ja k  
masła, mleka, handłi korzennych, słowem 
wszystkich produktów, nad sprzedażą któ 
rych autorytet znawców rozciąga kontrolę, 
o tyle uciążliwą, ile aż nazbyt często nie' 
w ystarczającą.

Obecnie właściciele han dli korzennych 
m ają opinię falsyfikatorów, i uczciwe wy

ją tk i nie niog.ą zatrzeć w myśli naszej tej 
opinii. Mleczarki pomimo nadzoru polipy i. 
nie mogąś się odzwyczaić i bel chrzczenia 
mleka sprzedawanego. Ekonomiści podają 
wiele bardzo przykładów^ że przedsiębior
stwa państwowe lub gminne, nie kierując 
się jedynie chęcią zysku, przedstawia-ją te 
korzyść wielką, że dostarczają publiczności 
produktów',” ćb do nieposzlakowanej cz^,5 
tości, których n ikt nie może mieć’, wątpli
wości. Pozatem  przyczyniają się znacznie 
do obudzeni;*: ruchu przemysłowego.

Z zapatrywaniem tem  nie możnabyjfeię 
jednak w zupełności zgodzić*

Prze-dewszystkiem wszystkie prawie .-przed 
siębiorstwa gminnejCśkazane są na marną 
wegetacyę. Stw arzając konkurenćyę
dla przedsiębiorstw prywatnych, przynoszą 
raczej szkodę mz korzyści Ikpołoczeństwu.

Przedsiębimytwa publiczne prosperują po 
cżątkowo jako nowość. Z czasem ludność 
traci do niob zaufanie, a-to tem M rdziej, że 
,.przedsiębiorstwami' gminnemi kierują lu 
dnie nie posiadający sprytu i umiejętności 
zaspokojenia wymagań klientów.

Z  Rady miejskiej.
Kraków, 30 kw ietnia!'':

Przewodniczył wiceprezydęnr dr. S ż a r 
sk i.

R . m. I-i a r t  o s zjg w i e z zgłosił nagły wnio
sek w sprawie udziału Rady m iejskiej w ob
chodzie 100-letiti.ej rocznicy zgonu 7 księcia 
Józe jay  Poniatowskiego. Nagłość wniosku 
uchwalono.

Ż porządku dziennego przyjęto ofertę p. 
Ignacego Feiczerą, na dostą/fcę zidifzęgów 
do odwozu beczek z nieczystościami kloa- 
czijami na rok 1913 ; cena wynosi od jednej 
2 m. beczki w dzień 4 ł«  w nocy 6Mp«|

W iceprezydent S a r ę  referował sprawę 
powiększenia elektrowni m iejskiej kosztem 
2.5 miliona koron.

W  dyśkusyi zabierali glos pp. r. m. Da- 
szyiiski, dr. Gertler, prof. Rosenblatt, D ą
browski, Bujw id, M ajjjrall i in n i ; wielu 
mówców a w szczególności m i. D ą b ro w s k i, 
dr. S Ć h n ęid er , D a s z y ń s k i ,  K o s o b u c k . 
żądali utwrorzenia etatu personalu elektro
wni m iejskiej, pzglośili odpowiednie w n iB ri.

R . m. K o/śobucki postawił wnios.ęk” 
w' sprawie potanienia prądu elektr. dla 
motorów rękodzielniczych.

Rm . P a ją k  zg-losąl do wniosku komisy 
gąż'cjwrórele.ktryęznej 2 popraw ki: pierwsza 
zmierzała do tego, aby przeprowadzeniem 
powiększenia ^mętrowni zajmowała się cała 
komisya gazo wo-elektrycz 11 g:,*; a nie kom itet 
(składający się ja3,c ,zwrykle z kilku tylko 
ospb), druga poprą wdeą mia-la na celu 
u w z g lę d n ie n ie  p rz e m y s łu  k r a jo w e g o  
Wnioskodawca żądaU imieniem mięSzężań- 

^Irich członkóił R ady m. aby ,.prty roz
dawnictwie wszelkich dostaw i robót z po
wodu budowy i urządzenia elektrowni 
uwzględniono w pierwszym rzędzie prze
mysł miejscowy, w drugim rzęazie prze
mysł krajowy, a w dalszym rzędzie prze
mysł innych krajów austryackich, oraz 
aby potrzeb i towarów pochodzenia zagra
nicznego komisya względnie zarząd elek
trowni samodzielnie nie zamawiał, lecz 
aby w każdym poszczególnym wypadku 
zasięgano uchwały pełnej Rady.

W  motywach podniósł r. m. P a jąk , że 
zakłady miejskie nie śą wrolne od zarzutu, 
iż sprowadzają wyroby zagraniczne skut
kiem czego -istniejące |v kraj u fabryki i za
kłady przemy sio wre upadają a nowych dla 
braku poparcia nikt zakładać nie chcę,

R . m. E p s t e in  sprzeciwił się poprawkom 
r. m .'P a ją k a  dopatrując się w nich votum 
nieufności dla ko misy i gazowo-elektrycznej.

Po wyjaśnieniach referenta S a r  ego  wnio
ski komigj&i oraz wnioski w spraw lęSefato- 
wania personalu elektrowni uchwralono, za 
poprawkami r. m. P a jąk a  głos.owało 16 
radców, skutkiem czego poprawki te nie 
uzyskawszy większości upadły.

Następnie załatwiła R ada m iejska kilka 
drobniejszych spraw.
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Żywszą debatę wywołał tylko wniosek 
sekcyi I  w ypraw ie reasunićyi dawni ies/.cj 
uchwały Rady co do szerokości ul. Nowo
wiejskiej, która miała otrzymać iszerakość 
18 m., obecnie zaś proponowały isiekcya 

S  zwęzić ją  do 10 m.
K ilku  radców.,miejsivich sprzeciwiało się' 

takiem u porządkowaniu nowych dzielnic 
i tego rodzaju „kulturze" wnoszonej do 
gdspodarki w przyłączonych dzielnicach 
wobec faktu, że w czadach dzisiejszych na
wet w odległych gminach wiejskich ulic 
10-metrowej szerokości tworźye?nie wolnoi 

W niosek sekcyi mimo wszelkich argu
mentów przy bardzo słabym komplecie 
uchwalono,* pocze-m przewodniczący po
siedzenie zamknął.

* *
Odrzucenie poprawek co do popierania 

przemysłu krajowego przez większość Rady 
dpchowej stoliey Polski, daje bardzo wie,łe 
do myślenia a zaszczytu krak. Radzie m iej
skie! nie przynosi. Do te j sprawy powró
cimy jeszcze.

Pruska etyka.
Jeżeli przypatrzym y, się pruskiemu 

zachowaniu się wobec Polaków, to 
się przekonamy,.' ;że ono nie było w cza
sach najdawniejszych lepsze od dzisiejszego.

Obecnie uchwalono 230 milionów na 
germanizacyę a co robiono dawniej 1 

Przypatrzmy się tylko :
D nia 6 czerwca 1772 r. król pruski F ry 

deryk I I  wysiał do generał le jtenanta v. 
Stutterheim a i prezydenta kam ery v. Dom- 
hardta wkM oręcżnie podpisaną instrukcyę 
następującej treści.":

„W  dniu w patencie moim oznaczonym 
dla hołdowania, w którym ,.stany wszSJgtkie 
m ają przybyć do Malborga, generał le jte- 
nant v. Stutierheim'f.Sv mojem imieniu każe 
sobie złożyć hołd;.* a ministrów i Rlipdemu 
nakażę, by zwykłą w takich razach mowę 
wygłoszono do tetanów.

Prezydent kam ery v. Domiiardt przedtem- 
jednak każe nam ówić;' wojewodów i s ta 
rostów, by pod pozorem, żę2 rzeczpospolita 
nie zezwoliła na odstąpienie ziem, albo do 
Malborga nie przybyli lub robili tnudności 
w poddaniu się i złożeniu przysięgi hołdo
wniczej, ponieważ wtedy będziem j| mogli 
odrazu ich województwa i starostwa skon
fiskować i nasadzić administratorów. Przy- 

item br Keyserlingk będzie? mógł nam wy
świadczyć naj iviększą przysługę, jeśli jako 
pierwszy będzie iśię wzbraniał poddać i zło
żyć przysięgę hołdowniczą. Mimo to ja  się 
już z nim porozumię, tak , że nic na tern 
nie;_4sti-aci“ .

Hr. Ivęyserlingk był starostą rzeczy 
pospolitej w Engelsburgu. '. Spełnił 011 su
miennie rozkazy najeźdźcy, jak  o tern 
świadczy rozdała gabinetowy podpiąem F ry 
deryka. , I I .

„Równocześnie powiadamiam, was, byś.̂ .< 
cie z ^dochodów kwizdyńskich wypłącili 
regularnie hr. Keyseiiingkowi 500 talarów,, 
rmsGęęzn ieJŚaż inaćzej zadysponuję".

W  rozkazie gabinetowym z dnia 1 kwiet
nia. 1772 r.^p*yderyk Płjjjpowiada :

Najpewniejszym środkiem .do wpojenia 
■temu ludowi słowiańskiemu niemczyzny 
będzie zawsze zmiąszamie ich z ,njemcami, 
choćby się. na począte^ki-tylko po 2 lub 3 
nicmców w każdej wsi osiedliło.

Dnia 6-go czerwca 1772 roku pisze 
jź  Kw izdyny :

„Rozkazuję prezydentowa Itam eę^D om - 
liardtow-i baczj^  na to, by ją k  swrego czagu 
na ’Grórnyjn;Sląskij | w" Chociebiąskiem, spro
wadzał niemieckich nauczycieli do małych 
miasteczek 'i wiosek i mięszkańęów mieszał 
coraz wlęcęj z Niemcami,".

W  r o k u  ,*>£776 nakazał sprowadzić 170 
napczycieli, <pomiędzy#innemi wielu inwali
dów wojskowych i byłych podoficerów.

,, Dodaćinależy (piąze o tern pruski histo
ryk Preuss), że według pojęć ówcześnych 
służba wrojskowra n ie , iiąleż(ala do honoro
wych. Obcych, wyrzutków" społeczeństwa 
1 ludzi biednych zaciąga się do wojska pod 
komendę .śżlaclieckićh oficerów. Przysłowie 
ludu znamienne dla moralności żołnierzy : 
„K to  nie czi ojca, mąfidkJHB nnffl iśótrcło 
w ojska", było uzasadnione. W ładze' wy
bierały do w"o,jska wszędzie pieponiów if laj- 
daków. I  tak  isię. działo aż do roku 18,06. 
Wówczas tokarzyji bursztynowych zwol
niono ze glużby, wkijskowejl z wyjątkiem  
łajdaków", zna jdujących się wT dym oechu.

W  rozkazie gabinetowym z dnia 6 listo
pada 1778 roku do generała Tamentziena 
Fryderyk I I  pisze :'

„Nakazuję, aby tych więźniów, ktpązy 
jako zbrodniarze'służę katom  za pachołków, 
odsyłano jako rekrutów do formującego ' 
się wolnego batalion u w B rzeg u "* f'

Takich nauczycieli wysyłano do ziem 
polskich.

Ł7.ŁAŁ EKONOMICZNY.
Ogłoszenie sprzedaży. U  k. Dyrekeya, 

kolei państwowych w Stanisławowie ogła
sza rozprawę ofertową na sprzedaż niżej 
wymienionych starych materyalów 'ła mia- 
110wricie‘> 's ta re j żelaznej blachy, starego 
niespalonego żelaza,3 starych stalowych o- 
bręczy.z kół; gwiazd z kół, -wiór'.żelaznych,

odpadków metalowych i starych płyt mii 
dzianych.

Oferty wmieść należy najpóźniej do dnia 
15. m aja J9 1 3 .

Bliższych in for mapy i udziela Izba han
dlowa i przemysłowa w Krakowie. -

Ogłoszenie aostawy C. k. Zarząd sal;- 
narny w D or me ogłasza rozprawy ofertową 
Ęreiem zabezpieczeni wykdńaira budowy 
magazynu wygiowego.

Oferty wrreść najeży najpóźmej do dira 
14. m aja b. r.

Bliższych mformaćy*’ udz;dia Izba han
dlowi.

Kolei Lwów - Czerniowce Kassy przy
niosła w ubiegłym roku znów tak  znaczny 
dochód, że po wyznaczeniu 5 procent od 
a lir .'i,5 i i 4 procent od kapitału pryoryteto- 
wego, dalej po udotowaniu tańtyem.j^- po
zostało jesżćte do podziału kor. 1,099.733.

KRONIKA.
K raków , 2. maja.

Głos mieszczański wyszedł w tym  tygo
dniu zfe-'względu na uroczystość 3. m aja 
zamiast w sobotę w p ią tiM tj. 2. bm.

Zderzenie automobilu z dorożką. Dzisiaj 
o godz. 3-ciej popołudniu najechał auto- 
mofci1 na dorożkę Nro 340 na rogu ulicy 

f,$zęzepańskiej i Dunajewskiego, łamiąc 
dorożkarzowi dyszel i raniąc konia. W  a- 
utomobilu wybiła*źaś dorożka szyby. Z lu
dzi n ikt nie doznał obrażenia.

Wieczorek M uzykałnow okołny odbędzie 
sie jak  donosiliśmy staraniem Kola miesz
czańskiego w" lokalu Towarzystwa przy 
ul. Jagiellońskiej 1. 9, dnia 7. b. nr.

Wandalizm. Niedawno byliśmy świad 
kiom, ja k  zbrodnicza ręka — zdaje się 
szajki — poobalalą w parku dra Jordana 
posągi_-'sławnycl 1 ludzi, wyrządzając spo- 
łeczenstwm polskiemu największą krzyw"dę. 
Obecni.'e tosamo tow"arzystw"o zwyrodnia
ły* Ii indywiduów rzuciło śię na rozlepione 
afiszejj zawierającą program uroczystości 
3. M aja, zdzierając je z murów .całego 
miasta’, chcąc oczywiście w" ten sposób 
odebrać publiczności źródło informaeyi i 
spow"odowaić w ten sposób osłabieniąiiu- 
działu w uroczystości.

Na ten niesłychany barbaryzm  i niezro
zumiale zdziczenie,,po win na zwrócić uwagę 
specyalna straż obywatelska i wyśledzić 
zbrodniarzy, kiedy policyi jest tó obojętne, 
jak  zloczyńdy grasują po mieście.

Dyrekcyi c. k. kulei państwowych w Kra
kowie należy s£ę wysokie uznanie.i w"dzięcz-
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Kwiat paproci.
Byw a czasami, że człowiek w pogoni za 

sław"ą, fortuną, lub szcźęśńjem fis i eg a jedno, 
traci natom iast drugie, a strata  częstokroć 
kdkakrotnie przewyższa zysk. Życie nie 
zawsze wydr uje po drodze usianej różami 
Są bowiem przeszkody, których zwalczyć 
nie można, a które w" dodatku prowadzą 
do ruiny, do z g u b y ; lecz gdy natom iast 
sprzyja mu w"szystko, choć nie bez prze
szkód, które atoli zwalczać potrafi, wów
czas sta jąc u szczytu doskonałości życia, 
zgaśnie raptownie, jak  świeca zdmuchnięta 
przeistoczając ślę w nicość. Bo czemże jest 
to nasze życie?

“Czy nie złudzeniem rzeczywistości ? Wszak 
śmierć wszystko skończyj* wszystko rozer
wie, piasek oczy wyżre, robak ciało stoczy.

Więc «tez i nie dziw, że człowiek m iotany 
niby przez tygrysa po arenie cyrku, upa
tru je  sobie na te j drodze życia, drugą 
istotę, którą szuka pomiędzy tysiącam i, ba 
nawet milionami, a jeśli i ta  której szuka, 
szukając także ̂ z n a jd u je  jego, wówczas 
któż jest tern co sta je pomiędzy niemi

i stara się to rozetwać, zniwsEpzyć, a po 
większej ćżę&ci w  zamian nasiłwać ośóbę 
dla serca obcą, rozkazując razem z nią 
śpiewać o szczęściu młodości, tym  momen

c ie ,  który przebiega niby strzała z cięciwy 
wypuszczoną ?

RO Z D Z IA Ł I I I .
Przed gankiem pałacu księcia de Vi- 

laume, Stanęła kareta).- zaprzęgnięta czte
rema w"spauiałemi końmi, o lśniącej od 
srebra uprzężyj z której wygolony lokaj, 
otw ierając drzwiczki, dał możność wyjścia 
jakiem uś snać wielkiemu panu, gdyż cała 
jego tak  fizyognomia, jako i postawa kreś
liła na sobie te 1 pierzywienia i grymasy, 
jakiem i zwyczajna skórą niezbyt „wysoko 
urodzoi 1 ego“ i”.zdobić by się. wstydziła.

Pan szecll zwolna^ipoważnie, a chociaż 
bez obliczenia kroków, lubo stawiając, je 
niepewnie zaczepiał o stopnie werendy, 
przecież byl pewnym, że gdyby nawet 
ktoś z okna to widział, jest mu równy k le j
notem  i dziwić się nie będzie. Nie wszedł 
też do pałacu, aż uprzednio wysiany lokaj 
tylnem  wejściem, zawiadomił właścicieli, 
że hrabia Ożarowski przyjechał, pragnąc 
złożyć swe uszanowanie. Widocznie przybył 
po raz pierwszy, - skoro trzym ał się tak

ściśle- etykietalnej ceremonii. Sądząc nawret 
pojćichem, lecz pow"ażnem witaniu go przez 

iksięcia de \jilaume.
Przybyły liczył mniej więcej około lat 

60, był niemiłego w"yglądu, aczkolwiek 
s£&ty "jego odznaczały się gustownym kro
jem , a bujna czupryna, ^ kład ająęa się 
z kilkunastu włośpjw staranynm  uczesa
niem. Szpecił go także nizki wrzrost, oraz 
nieco nabrzmiała ołowianego koloru twarz, 
na&ktÓBej sterczał duży y siny noą^ nieco 
zadarty do góry, pośród licznego towa
rzystwa krost. Pan ten powrócił niedawmo 
z K airu, gdzie bawii się wspomnieniami 
hucznie przeżytej przeszłości, lecząc je j 
skutki. Do 'wszystkich tych wysokich jego 
zalet, należy jednak dodać, " że była to 
osobistość, rozporządzająca nadzwyczaj wiel 
ką fortuną.

Widocznie gość mile był spotykanym, 
gdyż książę z żoną z uszczęśliwdonemi 
twarzami, nadzwyczaj czułe kręcili się 
około niego, co spostrzegłszy i dama do 
towarzystwa, WTiet też w ruch puściła 
wszystkie ukłony swej dziewiczej um iejęt
ności. Raczono też gościa dobrym węgrzy
nem i rozmawiano coraz w"esc,iej.

C. a. n.
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ność za przebudowanie i oddanie na tak  
ważnej stacyi węzłowej jaką jest Sucha, 
restauracyi znakomitemu fachowcowi p. 
B u d k ie w ic z o w i, — który ja k  dotąd 
prowadzi ją  pod każdym względem wzo
rowo i po europejsku — i życzyć sobie 
jedynie należy, aby i po innych .stacyach 
kolejowych w Galieyi przykład ten zna
lazł naśladownictwo.

W Stow. czeladników rzeźnickich i ma
sarskich na walneni zgromadzeniu w dniu 
24 kwietnia wybrano prezesem p. Edwarda 
Kum alę, 68 glosami.

Przy wspólnej kolacyi wymownie skreślił 
położenie strajku jących  na Śląsku górni
ków polskich p. Stępiński. Na rzecz stra j
kujących zebrał p. Edward Kum ała z pra
cowni p. T . K nobla kwotę 5 kor. 50 hal.

Z KRAJU.
Tarnów, 29 kwietnia.

W  ubiegłym tygodniu zabrała nam śmierć 
bardzo wybitnego rękodzielnika śp. F r a n 
c is z k a  M a liń s k ie g o , okryw ając cale 
mieszczaństwo żałobą. Zmarły urodził się 
w roku L849, liczył zatem obecnie 64 lata. 
Do Tarnowa przybył po wojnie austryaeko- 
pruskiej, w której brał udział i został nawet 
raniony. 8 . p. Franciszek może służyć jako 
typowy przykład, co może stworzyć czło
wiek prawego charakteru, posiadający 
silę woli. i energię. Bo przypatrzmy się 
tylko. Po osiedleniu się w Tarnowie roz
począł Sp. Franciszek Maliński prowadzić 
przedsiębiorstwo m ając 200 koron kapi
tału. Za kwotę tę  wydzierżawił piekarnię 
i chwycił się mozolnej, ciężkiej pracy. 
Trudy jego nie b y ły  daremne. Posiadając 
oprócz niespożytej wytrwałości i energii 
gruntowne a niezbędne clla rękodzielnika 
wykształcenie, potrafił w niedługim cza
sie nietylko nabyć na własność piekarnię, 
ale postawił ją  na takiej wyżynie do
skonałości, że stała się pierwszozędm 'z a 
kładem przemysłowym w mieście, a jego 
firm a uzyskała krajow ą sławę

Nic też dziwnego, że po kllcu latach 
zdobył kilkudziesięciotysięczny m ajątek, po
zostawiając rękodzielnikom polskim godny 
przykład do naśladowania.

8 . p. Franciszek Maliński zapisał się 
złotymi głoskami w historyi rozwoju pol
skiego rękodzieła. W ystarczy tu chociażby 
wspomnieć o te j okoliczności, że zmarły 
wszystkie niem al strajk i, jakie wybuchały 
tu ta j w zawodzie piekarskim, zawsze za- 
żegnywał z wielką obustronną korzyścią, 
zyskując najwyższe uznanie ze strony m aj
strów a należną czcią i uszanowaniem 
darzyli go zawsze czeladnicy. Nikogo nigdy 
w życiu nic skrzywdzić — to była jego 
dewiza, od której w-ciągu swego długiego 
życia nie odstąpił ani na krok.

I  szanowano za to powszechnie ś. p. 
Franciszka. To też, kiedy Bóg zabrał go 
z tego padołu łez i płaczu, niezliczone tłum y 
publiczności a zwłaszcza rękodzielnicy tak 
z Tarnowa jako też reprezentanci z m iast 
innych ja k  Krakow a, W ojnicza, Dębicy 
odprowadziły zmarłego do bram y wiecz
nego spoczynku, żegnając go u wrót wiecz
ności z bólem i prawdziwym żalem.

Cześć Jego pamięci!
D nia 25 bm. odbyło się posiedzenie wy

działu Towarzystwa „Pom ocy przemyslo- 
w ej‘“, na którem  przewodniczący prof. 
Grzymek zdawał sprawę z działalności ko
mitetu organizacyjnego. Po dyslcusyi, w któ
rej zabierali głos pp. Bodroniówna, Hof- 
manówna, prof. Schreiber, prof. Dubiel 
i W ójcik, nastąpiły  wybory. Do zarządu 
wybrani z o sta li: prof. Schreiber (przew.), 
p. W iatrow a i W ójcicki (zastępcy przew.}, 
p. Bodroniówna (tsekr.), R . Kaem pf (skar
bnik). Do prowadzenia sekcyi odczytowej 
powołano prof. Grzymka, agitacyjnej prof. 
Godowskiego, wystawowej Kościółka, ko
biecej p. Hofmanównę. Nowemu zarządowi 
życzymy powodzenia, tern bardziej, że 
do rozruszania Tarnowa potrzeba dużo

silnej woli i cierpliwości, a „Pomoc prze
mysłowa” w nasze nr mieście dotychczas 
spala snem sprawiedliwego. G. J .

Lwów, 24 kwietnia.
Rada przemysłowa. Dnia 6 m aja od

będzie się posiedzenie drugiej i trzeciej 
sekcyi Rady przemysłowej (Industrierat), 
na którego porządku dziennym znajduje 
się sprawa ujednostajnienia prawa wekslo
wego, książkowarrie kupieckie na luźnych 
kartkach, oraz stemplowanie luiąg handlo
wych .

Żywiec, 28 kwietnia.
Staraniem  Uniw. ludowego odbędzie się" 

dnia 2 m aja w piątek odczyt prof. F r. 
Michejdy „O elektryczności” . Będzie to 
część  I l-g a  odczytu p. t. . / /  dziedziny 
oświetlenia” . Prelekcya ta  z licznemi de- 
m onstracyami będzie w sali „U ranii” o g. 
6 wiecz.

Uniw. ludowy postanowił również nie
zadługo urządzić jeszcze jeden koncert 
z prof. dr Reissem . K oncert Szopenowski 
zostawił bowiem niezatarte wrażenie piękna- 
i wielkości kultury'm uzycznej.

Zakopane, 24 kwietnia.
Odbyły się tu ta j dwa posiedzenia za

rządu zakopiańskiego K ola T. S. L .. w celu 
ukonstytuowania się i podziału zamierzo
nych prac. Utworzono lustracyjną komisyę 
bibliotek, odczytowo-obchodową, m ającą 
za zadanie urządzanie, odczytów w tych 
wsiach, gdzie są biblioteki, i obchodów 
patryotycznych, oraz postanowiono wybu 
dować na Spiżu Dom ludowy. W  tym  celu 
ma być urządzony w lecie „dzień spiski” , 
do budowy zaś przystąpi Kolo wtedy, gdy 
zbierze trzy czwarte potrzebnego kapitału.

W czoraj odbyło się posiedzenie wydziału 
„Sokola” , na którem ustanowiono nastę
pujący program uroczystości 3-go M a ja : 
W  niedzielę 3 m aja o godz. 7 rano hejnał 
z wieży strażack ie j. i wystrzały moździe 
rzowe zapowiedzą dzień uroczysty.

O godz. 9 uroczyste nabożeństwo z ka
zaniem w kościele parafialnym, w którem 
wezmą udział wszystkie Towarzystwa ze 
sztandarami.

O godz. 3 po południu z boiska przed 
„Sokołem ” wyruszy z muzyką i ze sztan
darami pochód u lica m i: Marszałkowską, 
Jagiellońską, przecznicą, Krupówkami pod 
pomnik Jagie łły  na Rynku, gdzie będą 
wygłaszaną mowy.

Wieczorem o godz. 7.30 w sali „Mor
skiego Oka” kółko dramatyczne „Sokoła” 
odegra sztuczko p. t. „U łani księcia Jó zefa” .

Nadworna, 27 kwietnia.
Nareszcie i my doczekamy się telefonu 

i to w najbliższych dniach a temsanrenr 
zostanie usunięty jeden brak, dający się 
stale a bardzo dotlkiwie odczuwać z po
wodu stale zwiększającego się ruchu nafto
wego na tutejszej lin ii: Billców-Rniów-Pa- 
sieczna-Lubiźnia. Linie telefoniczne będą 
się też łączyły w Sołotwinio., Bohorod- 
czanach i Łyścu.

Złoczów, 26 kwietnia.
W  radzie m iejskiej rozpoczęła się gwał

towała kampania na tle gospodarki m iej
skiej między stronnictwem burmistrza a 
partyą „reform y”. Form alnie idzie o to, 
że od roku brak dwu radnych z 1 . koła 
i jednego zastępcy z I I  [ kola.

W alka, która wybuchła na posiedzeniu, 
poświęconeni budżetowo, zaostrzyła się, do
chodząc do form nader gwałtownych.

W  dniu 11 bm. odbył się koncert p. Al. 
Szafrańskiej, urządzony staraniem Tow. 
Przyjaciół muzyki.

W  koncercie tym  współdziałali nadto 
pani Wl. Ja ro sz o w i i p. T. Billig, oboje 
zn an i, i cenieni w7 zespołach zarówno, jak  
i w grze solowej, odnosząc duży i zasłu
żony sukces, oraz orkiestra T . P . M. pod 
wytrawną batutą p. St. P iątka.

Przemyśl, 24 kwietnia.
R ada m iejska na odbytem 17 bm. po

siedzeniu uchwaliła zakupić t. zw7. W ielkie

koszary Schifferowskie za cenę 180.000 kor.
Zmarł tu ta j nagłe adw7okat dr. Niem- 

czyliski, asesor m iejski. Zmarły był jednym 
z wybitnych tutejszych adwokatów.

Oświęcim, 27 kwietnia.
8zkola w7 Oświęcimie to prawdziwy skan

dal gospodarki krajow ej. W' sprawie fun
duszów7 na budowę nowej szkoły była w7 m ar
cu deputacya u referenta Rady szkolnej 
we Lwowie. Wszelkie kołatanie nic nie 
pom agają.

Nauka odbywa się -z oczywistą szkodą 
dla młodzieży, co pow7oduje, że rodzice 
posyłają dzieci swoje-do sąsiedniego Bielska. 
Z pow7odu zbyt długiego przewlekania te j 
sprawy panuje w mieście wielkie rozgo
ryczenie. Dojdzie do tego, żc miasto po
zostanie bez szkoły, gdyż gmina starą 
zamknie.

Wadowice, 25 kwietnia.
Miasto nasze zaczyna się ruszać. Posta

nowiono zaradzić Brakowi parku publicz
nego przez zakupienie 10 morgów7 poła 
w nazdw7yc-zaj pięknem położeniu.

W  „Sokole” również panuje życie. Nie- 
dawno zawiązało się z inioyatywy młodych 
ludzi. pp. Hupporta, W . Jędrzejowskiego 
i J .  Dudzika, Tow7. dianudyczne w liczbie 
około 60 osób, które zapoczątkowało swą 
doniosłą działalność 12 bm. wystawieniem 
Przybylskiego 3 aktowej komedyi p. t. 
„Sposób na żony” . Kom edya, dzięki grze 
poszczególnych amatorów7 m z y  wypełnionej 
'publicznością sali wypadła nadspodziewanie 
wspaniałe. Odznaczyli się pp. : dr. Dere- 
nowski, Jędrzejow ski, Huppert, Zając, Ał- 
berti ; panie : Smołkówna, Majewsa, Za- 
jącówna, Sokalska i Engełberg.

Zawiązała się także w Sokole drużyna 
strzelecka, która od trzech miesięcy stałe 
odbyw7a sw7e ćwiczenia musztrowe i połowę.

Rzeszów, 28 kwietnia.
Nakładem gminy m iasta, wyszło w tych 

dniach z druku dzieło napisane przez prof. 
Ja n a  Pęckowskiego pt. „Dzieje miasta 
Rzeszowa do końca X V I I I .  wieku”, ozdo
biona 21 rycinam i w tekście.

Według programu, uchwalonego na od
bytem  dnia 24 bm., z inieyatyw y T .S .L ., 
posiedzeniu, w którem w7zięły udział wszyst
kie stowarzyszenia naszego miasta, uro
czystość rocznicy , 3 M aja odbędzie się 
w niedzielę 4-go m aja. Oprócz illuminacyi 
kartkow ej, odbędzie się w tym  dniu nabo
żeństwo okolicznościowa wr kościele farnym, 
poczetn pochód pod pomnik Kościuszki 
w Rynku, w końcu uroczysty poranek 
w Sokole.

Nowy Sącz, 25. kw.
D nia 23 bm. dokonano poświęcenia ka

plicy szkolnej. Mnóstwo łudu z młodzieżą 
obu gimnazyów, komitetem budowy k a
plicy i reprezentantami wszystkich władz 
miejscowych, wrzięło udział w uroczystości. 
Mszę św. colebrow7ał ks. Infułat Góralik, 
a kazanie wygłosił ks. katecheta I . gimn. 
Michał Nowicki. W  czasie Mszy św. grała 
muzyka uczniów gimnazyałnych. śpiewrała 
zaś młodzież obu gimnazyów7.

Jasło, 20 kwietnia.
D nia 12 bm. odbył się tu ta j koncert 

p. Teodora Mayera. A rtysta 'w ykonał dwa 
koncerty na skrzypce (Mozarta i Vieux- 
tenipsa), a oprócz tego Beethovena R o 
mance, Menuet i Wieniawskiego Legendę 
i Karnaw ał rosyjski.

Grzymałów, 25 kwietnia.
Grzymałów7 odczuwa brak straży ognio

wej. Widmo pożogi i zniszczenia stale zą- 
graża mieszkańcom. _ 1

Może gmina w7e własnym zarządzie po
myślałaby o bezpieczeństwie mieszkańców?

Za spółkę wydaw niczą:  

B O L E S Ł A W  B R O S Z K IE W IC Z ,  

BO LE SŁA W  ZIELIŃSKI.
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J A N  S Ą D E L
Fabryka 

pilnikarska

Kraków, Grzegórzki ul. Chodkiewicza dawniej Woźniakowklego L. 3.
poleca swe wyroby po nader umiarkowanych cenach. Odnawia zużyte 
pilniki i raszple w jak najkrótszym  czasie. Ws zelkie ro b o ty  w ykonują  
się pod osobistym  nadzorem  w łaściciela, sp ecyalisty  w tw ar- 
dzen.u  stali. W IELK I Z A PA S G O T O W Y C H  PILN IKÓ W  I R A SZ-
PLI ZAWISZĘ NA SKŁA D ZIE. —  Cennik; na żądanie darmo i opta 
1— 32 tnie. Dla stałych odbiorców odpowiedni opust. 1— 25

Zakład art^styczno-Kamieniarski i budowlany

JÓZEFA KULESZY
naprzeciw cmentarza w Krakowie

pusiada wielki w ybór gotowych pom ników  z piaskowca, granitu i mar
muru. —  P od ejm uje się wykonania grobów  w m iejscu i na prow incyi.

Telefon Nr. 1359.

Najstarszą i największa polska Jaferyka sprzę
tów kościelnych

F .  K o p a c z y ń s l ^ s  I S ^ a
utica Bracna 2. telefon 23-30. w óraTowie

Wyrabia: świeczniki eletrycz. z urązu i srebra, kielichy . t. p. Największa odu,warnia szlachetnych metali 
Firm a istnieje przeszło 5£ lut! — Cenniki na i s  danie gratis i fr.

Rocznie przeszło 10 muionów Koron wyda,eruy na świece stearynowe wyrobu Z A G R A N IC Z N E G O .

BAN DAŻE RU PTU RO W E
W ie lk a  doniosłość i znakom itość dla osób cierpiących na przepukliny 
pachwinowe. Poleca paski bez żadnych sprężyn bardzo lekkie jakoceż 

isprężynowe oraz pasy brzuszne, fachowy bandażysta

M. M IRK IEW ICZ , Kraków, Mostcwa L. 4.

G w arancya ogólna. —  Liczne uznania. —  Listowne objaśnienia. — 
O strzega się przed blagą niefachowych, Na żądanie wyjeżdżam.

Zakład stolarski elektro-motorowy

W Ł A D Y S Ł A W A  M E R E S I Ń S K I E G O
W y k o n u j e  po n ajn iższych cenach w szelkie roboty  stolarskie, jakoto 
budow lane, m eblow e i kościelne podług n ajn ow szych wzorów ręcząc 
—  za dobroć m ateryału, jak o te i za dokładne w ykonan ie tychże. —

K R A K Ó W ,  G R Z E G Ó R Z K I  (DOM W Ł A S N Y ) .

n w hotelu pod „RÓ2ll“
P O L E C A  obiady od 1 kor. 50 h. W  abonamencie 2°/0 \ taniej. Bufet 
obficie zaopatrzony w ' doborowe trunki i przekąski śniadankowe. Przyj
muje zamówienia na wesela i uczty zbiorowe. Posiada dogodną salę 

na zebrania towarzyskie.

Kraków, uf. Floryańska róg ul. św Tom asza Prowadzący F E L IK S  K U R C Z 3 kuchmistrz restaurator

JAN JAROSZ, m ajster m urarski
podejm uje się wszelkich robót, w chodzących w zakres bu

dowlany, tak z materyałem jak  bez materyału. —  Na żądanie 

plany i kosztorysy.

Pótwsie Zwierzynieckie. — Ulica Marczyńskiego.

n ie k try c z n a  p r a c o w n i a  stolarska
A N D R Z E J A  A D A M S K IE G O

w Dębnikach -  ulica Różana 6-
wykonuje wszelkie roboty wchodzące w zakres stolarstwa, meblowe, ko
ście ln e , urządzenia apteczne, sklepowe, budowlane po cenach jak najprzy
stępniejszych z materyału doborowego, za kfóry ręcz| do dwóch *al.

Zakład ślusarski 
Kazimierza K°sobuckiego w Krakowie

ślujk S  Ś
Poleca swoje wy
roby budowlane, 
oraz wozy własnej 
konstrukcyi do 
wywożenia popiołu 
oraz ś/nieci - pod 
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P lerw szorzędny m agazy n  
krawiecki

nagrodzony najwyższymi dyplomami i złotymi me
dalami na wystawach: Londyn Paryż, Karlsbad,
Lwów i t. p. za artystyczne wykonanie sukien męskich

pod firmą

Ludwika Szu
w  Krakowie uL Szewska 1. 5 .

TELEFON 1271.

|yv|i|iiyv|!|t|vvii|i,‘”||||||^^yv^iiyTOV|^vi,iii|yi.>‘‘PV‘lił|t'^wvi?"|ł't"'l“|.lit‘iH!V̂ |vy|/l“P<‘l'‘<1

Artystyczny Zakład 
galantery no - introligatorski

Fraiiciszka IERAKONSKIEGO
KRAKÓW  -  ULICA M IKOŁAJSKA L. 13.

poleca wszelkie oprawy ozdobne i skromne, po 
cenach bardzo umiarkowanych. —  Przyjmuje obra
zy do oprawy. Posiada wielki wybór ram. Roboty 
: : uskutecznia się terminowo. . :

P I E R W S Z A  E L E K T R O  M E C H A N I C Z N A  P I E K a R N I A

,SPORT” BOŁ. 3 R 0 SZ K IE W IC Z *
KKAKOW SZLAK 43. (dom własny) — Telefon 1452.

P iek arn ia  m o ja  otrzym ała na w ystaw ach w Paryżu, w W iecm iu , w B erlin ie  i Tem eszw arze (W ęg ry ) złote m ed ale  i d yp lom

P o leca m  sw o je  p ieczyw o za n a jlep sze  uznane, jak o to  P ieczy w o  w ied eńskie, w arszaw skie, p ieczyw o k ijow sk ie , 
i w szelkie lu ksu sow e. C h leb  żytni, ch leb  pszenny, ch leb  w 5.ejski na kw aśnem  m leku, G rach am a (zdrow otny) 

i ch leb  razow y żytni. P rece lk i kruche, p rece lk i tu reck ie  i Su ch ark i bardzo zdrow e ku racv jn e.

I I  W  A  Q  A  j  W  piekarni m o je j n ie  w yrabia  się ciasta rękam i ludzkiem i, ty lk o  za p o m o cą  m aszyn p oruszanych 
_________________ * elek tryczn o ścią . D latego  p ieczyw o m o je  je s t b ard zo  zd ro w e i ’ h yg iem czn e, a przytem  sm aczne.

FILIE: Ul.

li
Ul

Sławkowska I, 3, 
Floryańska 1. 3. 
Karm elicka 1. 20. 
Karm elicka I. 5 0 .  
Szewska 1. 10. 
Szpitalna I. 21.

Hotel SasKl Telefon 1453. Św. Getrudy 1 24.

Lubicz (Hotel Europejski) 
Zwierzyniecka 1. 11.

Szlak 1. 43.
W  Dębnikach, ulica Kościuszki I.

towarzystwo Dębnickie pożyczkowe I oszczędności —  K raków  X I ,  Godziny urzędowe od 11— 1 i od 4 — 8 
(D ęb n ik i) u lica Pocztow a 1. pop. z w y ją tk iem  n ied zieli świąt urocz.

ózefa B ia lik a
TELEFON NR. 502. KRAKÓW TE L E FO N  NR. 502.

U LIC A  F L O R Y A Ń SK A  51 -  UL. SZ PITA LN A  17

■abryka wyrobow masarskich
i wielki s k ł a d  wędlin

poleca wszelkiego rodzaju wędliny jako  to :

szynki, rol&dy, polędwice pieczone i wędzone, kiełbasy po
lędwicowe, krajane i siekane, słoninę białą i wędzoną oraz 

smalec polski w większym zapasie.

Zakład ciesielski

Kazimierza Zielińskiego
w Krakov.ie, przy ul. Kopernika i. 6.

W ŁASNE SKŁAD Y D R ZEW A  PRZY  STACYI K R A K Ó W - 
DĄBIE - PIASK I.

P od ejm u je się wszelkich robót w zakres ciesielstwa wchodzących Jako to:

W IĄZAŃ DACHOW YCH, W SZELKICH  BUDYNKÓW  
DREW NIANYCH, SCHODÓW O N AJBAR D ZIEJ W Y
TW ORNYCH F O R M A C H , PODŁÓG STRUGANYCH
o r a z  w s z e l k i c h  kOBóT z a r t y s . c i e s i e l k i .

Zakład zaopat.zony w maszyny najnowszego systemu.

ZivnosteuskaBanka Zaiatwla wszelkiego rouzaju transakeye bankowe

Lokacya kapitału w banku przynosi.

Filia w  Krakowie. R yn ek  L. 17

Kapitał akcyjny i rezerw. K. 103.000000.

Książeczki wkładkowe 47* %  
Asygnaty kastiwe 41/2%
Podatek rentowy od tych lo- 
kacyj opłaca bank z własnych 

funduszów

Ooligacye 4Vi%
Akcye banku przy obecnym

kursie (dywidenda7V2 %)przy 
noszą $ Js  %

55

P' erwsza 
Rrajowa ""abryka JM. J a rc a wyrobów metalowych, srebrnych i złotych odzna

czoną nagrodami na wystawach wszechŚM atowych
R Q Ł E C A : wszelkiego rodzaju w yroby kościelne przedm ioty do użytku domowego, zastawy srołowe, w y 
praw y ślupne, urządzenia do kawiarń, hoteli 1 restauracyj. W yrabia świeczniki do gazu 
wentyle, kurki i wszelkie armatury do urządzeń w odociągow ych i ’nstalacyunych. W ykonuje odlewy z bronzu 
odlewy monumentów i t. p . ; również wszelkie naprawy i odnowienia, oraz uskutecznia złocenie w ogniu i gal

wanicznie, srebrzenie, niklowanie i t. p. j

Wypożycza nakrycia stołowe dla większych zebiań. Magazyn własny w Sukiennicach I. 1. (koło pomnika Mickiewicza-).
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